
PRENUMERATA WYNOSI:

W W ar*,. . • rr 1 on r .  « knn 60 kwartalnie ra. 1 kop. 80, m iesięcznie kop. 60. \ a  P r o w in c j i  rocznie rs. 10, półrocznie rs. 6, kwartalnieZ 7Z7Z  “  * -  p r o w i ^  1 p r z e s y p  p’ o c t U , * -  3 cen . 80. W  K rakow  ie kwartalnie w m iejscu złotych reńskich 2 cen. 6 ,
na prówimjyi ”  p r z e s y ^ k %  pocztow ą złotych reńskich 3 centów  50. W  P o z n a n ia  kw artalnie w m iejscu m arek 5, na prow m eyi z p rzesy łk , pocztow , m arek 6.

^ d r e s ' 0". IKT- a re g -o ro w ic z ■w W a r s z a w ie ,  u lic a  Chmielna Hr 20  nowy.

T R E S O  Z  literatury b ie ż ą c e j . -P o r t r e t  (w ie r s z ) . -N a d  przepaścią (nowelka). -  Uschnięty k w ia te k - Z b r o d n ia  w A wers:e ( d r a m a t ) . - W  sprawie czysto, 
ści naszej mowy. -  Wiadomości z po 1 naszej strzechy i z obczyzny. -  Z  dziedziny humorystycznej. W Dodatku: D um a arystokratk, (arkusz 4).

Z L I T E R A T U R Y  BIEŻĄCEJ,

A .  E .  O D Y Ń C A

upom nien ia  i przeszłości, opowiedziane Deotymie.

( D o k o ń c z e n i e . )

alej mamy interesujące szczegóły o Anto- 
' l 5 nim Góreckim, którego syn miał być kie­

dyś zięciem Mickiewicza.
Ważniejsze są jeszcze ustępy o stosunku Mic­

kiewicza do Maryli Wereszczakówny (później P u t-  
kamerowej). Odyniec wyja,śnia ten stosunek, po­
dając nowe szczegóły z czasów już po zamężciu 
Maryli, prostując utrzymujące się jeszcze niektóre 
błędne sądy i twierdzenia. Dowiadujemy się więc, 
że w latach 1822 —  1824 Mickiewicz zostawał 
'v najlepszych stosunkach nietylko z Marylą, ale 
także z jej mężem i bywał u nich na wsi w Bol- 
ciennikach, jako  przyjaciel domu, nie zaś jako  
zrozpaczony rywal, usiłujący jakoby wyzwać Put-

kam era na pojedynek (błędne to twierdzenie poraź 
pierwszy pojawiło się 1860 roku w „Gazecie P o l ­
skiej” i bywa dotychczas przez niektórych powta- 
rzanem). Podobno w rzeczywistości Mickiewicz nie 
szalał tak bardzo za Marylą ja k  Gustaw w „D zia­
dach”. gdzie jes t  odrobina przesady poetyckiej, 
naturalnego zresztą spotęgowania daleko słabszej 
rzeczywistości. Co do Maryli, zdaje się, że i ona 
więcej wmawiała w siebie miłość dla Mickiewicza, 
pozowała na bohaterkę i męczenicę, chociaż nikt 
jej nie zmuszał do poślubienia Putkam era .

Pod tym względem więcej ma może słuszności 
Gustaw gdy uskarża się na brak wzajemności. 
Oto co pisze Odyniec: „Maryla chętnie pozowała 
na heroinę i ofiarę, a mąż jej na to pozwalał, to 
rozmarzenie wynagradzało jej stratę Mickiewicza, 
w końcu zaś szczerze przywiązała się do męża. 
Zwykłe to koleje „ideałów” poetów... Putkam er, 
jako człowiek wyższy, pobłażliwie spoglądał na te 
idealne złudzenia i sam nawet, trafiając w myśl 
żony, śpiewał przy fortepianie piosenkę b ia ło ru ­

ską:

N ie  dau  m n ie  Boh, nie dau m nie  Buli

K a h o  j a  ch ac ie ła . . .
(N ie  d a ł  mi Bóg, kogo  chcia łam ).

Dzieje roku 1823 Odyniec opowiada dosyć szcze­
gółowo względnie do siebie samego i pobytu swego

w klasztorze pokarmelickim; o Mickiewiczu, który 
jednocześnie przebywał w gmachu pobazyliańskim 
mówi bardzo mało.

Ciekawe są dalej ustępy o pierwszej znanej im- 
prowizacyi Mickiewicza na zebraniu koleżeńskiem 
u Zana , i o ostatniej biesiadzie koleżeńskiej przed 
rozjechaniem się w różne strony świata 1824 
roku.

Rozjechali się wszyscy, Mickiewicz podążył do 
Moskwy, zkąd potem miał zwiedzić Pe te rsburg , 
K rym , Odesę. Odyniec pozostał w Wilnie. O d ­
tąd  we Wspomnieniach już nie ma mowy o M ic­
kiewiczu (wspólną podróż zagranicę 1829 — 1831 
roku opisał au to r  w czterech toinach Listów z P o ­
dróży), mniej też mówi Odyniec o sobie, najwięcej 
zaś o innych znakomitych osobistościach, k tóre  
znał, oraz o ówczesnym tak  ożywionym ruchu lite­
rackim. Opisuje dwukrotną swoją wycieczkę do 
Warszawy, gdzie wpadłszy w sam wir walki ro- 
piantyków, to je s t  zwolenników prostoty i kolorytu 
narodowego w poezyi z klasykami, broniącymi d a ­
wnej konwencyonalnej a  zimnej napuszystośei, 
Odyniec s tanął pod sztandarem romantyzmu i wy­
trwale bronił przywódcy tego obozu Mickiewicza, 
którego utwory potępiali klasycy: Osiński, Ko- 
źmian, Dmochowski, Morawski i inni. Inni mło­
dzi romantycy, wielbiciele i naśladowcy Mickiewi­
cza, a także koryfeusze późniejszej szkoły ukra iń­
skiej: Goszczyński, Zaleski, Zaborowski, Magnu-
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szewski i inni zbliżyli się w Warszawie do O dyń- 
ca, który osiadłszy tu na czas dłuższy w roku 1827, 
wziął czynny udział w ruchu literackim i wydawał 
nawet pismo, noworocznik p . t .  Melitele. T r a f  zrzą­
dził, że Odyniec zaprzyjaźnił się z lite ra tem  o n a ­
zwisku bardzo podobnem z J .  K . Ordyńcem i oby­
dwa zamieszkali razem w domu hr. Zamojskiego, 
wychodzącym na Ogród Saski. Z tą d  Dmuszewski 

ułożył znany powszechnie dwuwiersz:

Odyniec z Ordyńcem, z ordynata laski, 
Ordynkiem ustawieni, patrzą w Ogród Saski.

(Trzeba wiedzieć, że wyraz ordynek  znaczy na 
Litwie tyleż co pa ra ) (*).

Najwięcej i najciekawszych szczegółów mamy tu
0 Brodzińskim, z którym Odyniec żył w ścisłej 
przyjaźni. A u tor  „W spom nień” zalicza B rodziń­
skiego do romantyków, chociaż właściwie (jak to 
wykazał pan Bełcikowski w wydanych r. z. S tu- 
dyach), śpiewak W iesław a nie należał do żadnego 
z obu wrogich obozów, ale zajmował stanowisko 
pośrednie, pojednawcze, a zupełnie słuszne, gdyż 
uznawał zalety obu, a  potępiał nadużycia i osta­
teczności.

Nie mam pod ręką ostatniego wydania dziel B ro­
dzińskiego 1879 r., do którego przedmowę i życio­
rys poety napisał Kraszewski: nie mogę więc są ­
dzić, czy w owym życiorysie mieszczą się fakta
1 rysy charak teru  Brodzińskiego, które podaje 
Odyniec; to jednak  pewna, że dopiero przy pomocy 
tych „W spom nień” , można skreślić dokładną bio­
grafią i wierny wizerunek Kazim ierza z Królowki. 
Mnóstwo tu opowieści, wprawdzie ułamkowych 
i częstokroć anegdotycznych, ale dokładnie malu­
jących skromność, łagodność, pobłażliwość i s ło ­
dycz charakteru Brodzińskiego, równie ja k  gorącą 
miłość oraz pragnienie dobra społeczeństwa i lite­
ratury.

Przypadek zrządził, że Odyniec w roku 1835, 
mieszkając w Dreźnie, był świadkiem zgonu Bro­
dzińskiego i zam knął mu powieki. W tedy  to umie­
rający poeta wręczył Odyńcowi dwa swoje ostatnie 
utwory, dwa dwuwiersze, które tu  przytaczamy:

1) Nie zważaj, że cię zarzut saraolubstwa czeka:
Pisz o sobie, gdy w sobie poznałeś człowieka.

2 ) D robiazg n ie je s t  b łahością: drobna w kroplach

[rosa
hzeźw i ziemię i w sobie odbija niebiosa.

Je s t  tu także jeden jeszcze wierszyk, czyli raczej 
piosenka, którą Odyniec przytacza z następujące­
go powodu. Raz na przechadzce Brodziński pro­
sił Odyńca, żeby podał rękę jego żonie. „N o to 
weź przynajmniej moją laseczkę” , odpowiedział

( ) Wierszyk ten wprędce stał się wiadomym całej
arszaw ie, pragnąc w ięc szanow anem u p rzez  nich
utorowi, równym wywdzięczyć się dowcipem, w ym ie­

niem  w nim odpowiedzieli:

Ten k on cept tak lichy, n iesm aczny i p łask i
W ydm uchał D m uszew ski, gazeciarz w arszaw ski.

Obie strony dowcipem walczące mimo tej pozornej 
zwady me nadwyrężyły p aD„jącej mi?(lzy ^  J .

m onn, a w arszaw scy now m iarze śm iejąc się, pow ta-  
r 1 w szędzie, rów ne w yw ołu jąc zadow olen ie.

Kedakcya.

Odyniec. Była  to aluzya do wierszyka B rodziń­
skiego z czasów jeszcze kawalerskich:

Ludzie się żenią,
A ja  nie.

Czasy się mienią,
Biada mnie!

Każdy ze swoją 
Zoneczką,

Ja tylko z moją 
Laseczką.

Pilno już  nam do końca; powiemy więc tylko, 
że w czterech ostatnich rozdziałach „W spom nień” 
znajdujemy sporo nowych szczegółów z życia 
dwóch mniej znanych, chociaż niepoślednich poe­
tów: Witwickiego i Gorczyńskiego, oraz dwóch 
znakomitszych J .  B. Zaleskiego i W. Pola. Ze 
wszystkimi Odyńca łączył stosunek serdecznej 
przyjaźni. Z a  najlepsze dzieła Witwickiego O dy­
niec uważa O łtarzył polski i Wieczory pielgrzyma. 
O dziwacznym charakterze i filozoficznym poema­
cie Gorczyńskiego p. t. W acław a Dzieje, bardzo 
cenionym przez Mickiewicza, Odyniec mówi o b ­
szernie.

Co się tyczy samego au tora  „W spom nień”, da l­
sze jego życie toczyło się spokojnie, w cichej p ra ­
cy literackiej. Wróciwszy do W ilna  po kilkole- 
tniej nieobecności, w roku 1837, mieszkał tam  s ta ­
le aż do roku 1865, redagując różne pisma, osta te­
cznie zaś K uryera  Wileńskiego przez lat przeszło 
20. W roku 1866 zamieszkał w Warszawie; przez 
czas jakiś  był redaktorem K u ry e ra  Warszawskie­
go, następnie zasilał głównie swem piórem K ro n i­
kę Rodzinną.

Z m arł  w Styczniu 1885 roku, w 82 roku życia. 
„W spom nienia”, na tle których skreśliliśmy ni­
niejszy obrazek, należą do najbardziej za jm ują­
cych książek, jakie w latach ostatnich wyszły 
u nas z druku.

L . S . W.

RET.
W i e r s z  -^ .lT o e r ta . T D o lp i t .  

obieto! Sfiinksie z wejrzeniem głębokiem!
Któż tw ego ducha pojąć, odczuć zdoła? 

Dumas je s t dzieckiem , gdym chce swojem okiem , 
Sięgnąć w twej m yśli, n iezgłębione koła.

Twoje wejrzenie egipskiej bogini 
K ryje, nieznane dotąd tajem nice, 
Szatan czy anioł, czarownem je  czyni, 
Tego nie zdradzą nigdy twe źrenice.

I jam  próbował zbadać twą istotę,
W której złe z dobrem tworzy całość rzadką, 
A jednak sny tw e i marzenia złote,
Cel twego bytu, są dla mnie zagadką.

L ecz gdzie urodą podbić się nie dało, 
Wyższym umysłem czarujesz wytrwale.

Bóg zlał moc dziwną, na twą śliczną głowę 
Nic się nie ucząc, wszystkoś pojąć wstanie, 
Sąd twój przybrany w rzewną uczuć mowę, 
Pobiją mędrców i uczonych zdanie.

Czasem w twem oku, geniusz naraz błyska, 
Obecni szepczą: „Słuchajmy do końca,
To wielki umysł!” Lecz wnet ze zjawiska  
Blask spada, zniknął złudny promień słońca.

M ożesz się zdawać, złą i dobrą razem,
Bo ta dwoistość je s t  dla cię konieczną, 
Tajemnym je j zaś, jedynym  wyrazem,
Jest to, co L eibnitz zwał zagadką wieczną*

N ikt cię nie zbadał i ty nie znasz siebie  
W dzięk twój nie zawsze podbije i wzruszy, 
Trzeba być silnym , by pokochać ciebie,
By się nie lękać, wyższości twej duszy.

Żyjąe przy tobie, ja cię nie znam wcale, 
Pociągasz, gardzisz, chcesz być uwielbioną, 
Każesz w radosnym, lub gorzkim żyć szale  
M iłość twa bywa cierniową koroną!

Gdyby ktoś pragnąc, zbadać twego ducha,
Spytał o myśli, wady i zalety,
„N ie wiem! Brzmieć będzie odpow iedź ma sucha, 
„Zagadką dotąd jes t serce kobiety!”

A na t. K rz.

( O B R A Z E K  Z N I E D A L E K I E J  P R Z E S Z Ł O Ś C I . )
S K R E ŚL IŁ

S i j c j m i ł i i t  S ta G o io o h i.

(D okończen ie.)

I I .

Piękna, tyś piękna, ale to  za mało, 
Ileż to  pięknych nie widzi się wcale?

Pewnego wtorku, Stasia, już od samego rana  
była jakoś... nieswoja. J a k  błyskawice na pogodę 
przebiegały blaski po jej myślącem czole; nastawia­
ła  czasem ślicznego marsa, czasem znów nagle 
uśmiechała się uroczo. Gdy nadszedł wieczór i g o ­
dzina w której Marysia, uczesana i umyta, odm y­
ka ła  drzwi zwyczajnym gościom, Stasi niemożna 
było oderwać od lustra.

Mimo odradzania Matki, odziała się w czarną 
sukienkę, śliczne jasne włosy splecione w dwa war*



kocze puściła na ramiona a z boku na główce umo­
cowała śpileczką kwiatek bez woni, śliczną, białą, 
centkowaną różową kamelię. N a  piersiach poły­
skał na błękitnej aksamitce złoty, iskrzący się cen­
a m i  szkiełkami krzyżyk, na rączce skromny sta- 
łowy pierścionek z cierniową koronką i kotwicą 
w środku, tym symbolem nadziei w łzach i w mę­
ce nawet.

A jakże  jej serce biło pod tą  jedwabną sznu­
rówką, jak  drobne nóżki drżały, gdy wchodziła do 
saloniku.

Dlaczego?
Oto poprzedniego dnia rano, gdy była u przyja­

ciółki, jeden ze zwykłych gości wtorkowych, n ieja­
ki pan Rafał, typ  nudziarza emeryta, umiejący tyl­
ko czytać K uryerka  i pleść a powtarzać po nim 
brukowe wiadomostki nieraz sensu za grosz nie- 
mające, raz przecie zdobył się na coś mądrego, 
wprowadzając... pięknego sąsiada.

Jak że  to dobrze, że jej w domu nie było! M u ­
s z l a  by wyjść może i... spalić się ze wstydu; spalić 
^6  może nie, ale zawsze zmieszać się okropnie.

Rodzice zaprosili nowego znajomego na dzień 
następny, na herbatkę, nie dziwota tedy, że jej tak 
clężko było pożegnać zwierciadło.

Stasia wiedziała już, że sąsiad nazywał się M i­
elecki i że miał bardzo piękne imię... Bolesław, 
właśnie takie o jakiem zawsze marzyła.

W  salonie było już kilka osób, ale on nieprzy- 
s?edł jeszcze. Swobodniej więc mogła odetchnąć... 
przygotować się...

Nareszcie otwarto drzwi i po nad łysiną p. R a ­
fa ła  Ujrzała piękne, męzkie oblicze nowego go­
ścia.

Podawano herbatę, zrobił się tedy ruch w sa lo ­
niku. Chciała zeń skorzystać, aby pozostać w cie­
niu, lecz emeryt nie był z ludzi dojących tak łatwo 
za wygranę.

Obszedłszy wszystkich i przedstawiając każde­
mu z osobna Bolesława z dodatkiem: nasz młody 
znany publicysta, szukał wrciąż oczami Stasi.

R a d a  więc nierada, musiała, płonąc cała, spo t­
kać się oko w oko z sąsiadem i nawet podać mu 
rączkę i usłyszeć jak  powiedział, że czuje się b a r ­
dzo Szczęśliwym z poznania... czy też jakiś  podobny 
frazes niby urzędowy w takich razach.

P a n  R afa ł  dobył w tej chwili fular z kieszeni 
i odwracając się dla przetarcia nim okularów, zo­
stawił oboje młodych na chwilę.

— Mam panią prosić o przebaczenie — szepnął 
szybko Miniecki.

Spojrzał nań nieśmiało.
— O przebaczenie za to, że tak  często przeszka­

dzałem pani, stojąc w mojem oknie.
Is to tn ie  nie wiedziała co odpowiedzieć i gdyby 

Me poczciwa Marysia, przysuwająca się z tacą za ­
stawioną szklankami, możeby znalazła się w b a r ­
dzo kłopotliwem położeniu. Zbliżył się jednak 
1 ojciec, rozmowa tedy przybrała obrót obojętny.

Miniecki spodobał się wszystkim odrazu, wy­
kształcony, potęgą inteligencyi i wiedzy przewyż­
szając zebranych, umiał jednak  niedać im uczuć 
fofio.

W owych czasach przepadano za polityką, wie- 
Czorki u państwa S. były areną na której rozma­
k a n o  z zapałem w tym przedmiocie.

Miniecki umiał s taranie uniknąć żywej rozpra­
wy i przysunąć się do fortepianu.

f o  chwili, znalazła się w pobliżu i Stasia, niby 
dla poprawienia zupełnie nie krzywo zawieszonej 
O słony okna.

Śliczne wyjątki ze świeżo przedstawianej „H a l-  
1 odegrane po mistrzowsku przez Bolesława, z ła­

mały zaporę j a k a  zwykle dwoje młodych pierwszy 
raz spotykających się krępuje w towarzystwie, 
a przybliżenie się do nich jednej z przyjaciółek 
Stasi, uczyniło rozmowę mniej kłopotliwą.

Miniecki mówił gładko, wyrażał się poprawnie; 
zdania iskrzące się dowcipem płynęły z jego ust 
tak  pociągająco, że nawet o muzyce zapomniano.

Gdy z uderzeniem północy, starsi panowie na- 
znęcawszy się dowoli nad wszystkimi władzca- 
mi ziemi i nieprzebaczywszy ani jednemu z ich mi­
nistrów, zaczęli się żegnać z gospodarstwem. S ta ­
sia już  bez rumieńca podała sama rączkę nowemu 
znajomemu szepcząc: „do widzenia” w towarzy­
stwie jasnego spojrzenia, bardzo wymownego

Upłynęło dwa miesiące.
Młodzi widywali się często. Oodzień w oknie, 

a dwa, potem zaś trzy razy w tygodniu w domu 
rodziców Stasi.

Syn dość niegdyś zamożnego rządowego dzier­
żawcy z okolic Płocka, Bolesław, po śmierci rodzi­
ców, cały pozostały mu zapasik pieniędzy, wydał 
na kształcenie się za granicą. Czytał, uczył się, 
podróżował wiele, żyjąc oszczędnie biednie na­
wet.

Gdy nareszcie, po pięciu latach nieobecności 
wrócił do kra ju  mógł był śmiało już  powiedzieć
0 sobie, że mniej więcej nabył po świecie dość wie­
dzy, aby nią podzielić się i z drugimi.

Ówczesna reforma szkół w królestwie otwierała, 
a  przynajmniej zdawała się otwierać, szerokie pole 
dla ludzi istotnie wykształconych, oczekiwał więc 
posady a tymczasowo pracował do nielicznych pism 
polskich w kra ju  i za granicą.

Poznanie ze Stasią , pomieszało trochę szyki, 
młodemu człowiekowi; przynajmniej o tyle, że z a ­
czął czynić s taran ia  aby co prędzej zaczepić się 
gdzie stale. Pojmował bowiem dobrze, iż przed 
zapewnieniem dostatecznem sobie ju tra ,  nie mo­
żna było i marzyć o ściślejszym związku z córką 
sąsiada.

Żyć bowiem kosztem kobiety, choćby ona była 
żoną, uważał zawsze za rzecz przynoszącą ujmę 
mężczyźnie.

O miłości niemówiono jednak  nigdy. W yraz 
kocham! nie przedarł się nigdy przez usta  zapa­
trzonej w chłopca, jak  w tęczę, dzieweczki, on ta k ­
że gorętszem słówkiem nie wywoływał nigdy wy­
znania.

R az  tylko... raz, w jakiemś opowiadaniu wyjawił 
zdanie, że jeżeli mężczyzna uczciwy widzi rodzące 
się doń przywiązanie w kobiecie, to powinien, jeże­
li uczuć jej podzielić nie może, zerwać natychmiast 
lecz nie igrać ze spokojem jej życia.

Mówiąc to, 8ppjrzał na nią--- tak  dziwnie, że 
Stasia aż struchlała, myśląc, że znajduje się w ta- 
kiem położeniu i że słowa te uważać ma za ostrze­
żenie. Czuła jak  wszystka krew nabiegała jej do 
serca, co sprawiało ból niesłychany, po chwili j e ­
dnak, gdy goście salonik opuszczali a jej z włosów 
wypadł kwiatek ulubiony, w który stroiła się za­
wsze na jego przybycie, Bolesław podniósł go, po­
chwycił niemal w locie i nieznacznie schował w kie­
szonce swej żakiety.

Tego wieczoru S tasia  przed ułożeniem się do 
snu, uklękła przed obrazkiem Matki z Jasne j  góry
1 modliła się długo... serdecznie. Modliła za sie­
bie i za drugich, najbardziej..- za niego.

N adesłany  w nocy telegram z Łowicza, donoszą­
cy o ciężkiej niemocy siostry pani S. zmusił j ą  
z rodzicami już nazajutrz o świcie opuścić W a r ­

szawę. W  pośpiechu nie mogła, a może i nie śmiała 
napisać kilku słów pożegnania do Bolesława.

W zią ł  kwiatek ów, kamelję... więc... kochał 
może...

Czuła, że przy pierwszem widzeniu, nie byłaby 
w stanie opanować się... może pierwsza nawet d a ­
łaby mu poznać: jak  każda myśl jej zwraca się 
ku  niemu.

W yobrażała  sobie już  naprzód ów dzień uroczy, 
gdy w białej sukience z wiankiem we włosach 
i przysłonięta gazą welonu, wypowie promieniąca 
szczęściem to piękne „ ta k ” u stopni ołtarza.

A  tu trzeba było jechać, jechać natychmiast, 
tylko Marysi polecono oświadczyć wszystkim o po­
wodach śpiesznego wyjazdu.

Biedna Stasia, westchnęła więc tylko i rad a  nie 
rada, wsiadła z rodzicami do dorożki, mającej od­
wieźć ich na wiedeński dworzec, Bóg jeden wie­
dzieć raczy dlaczego dziwacznie „Foksalem ” albo 
banhofem czasami nazywany.

P o  miesiącu dopiero, stęskniona za W arszaw ą 
i za pięknym sąsiadem dziewczyna wróciła do mie­
szkanka na nowym świecie.

Ciotka um arła , pochowano ją ,  załatwiono spra­
wę spadkową, nie było więc powodu przebywać 
dłużej w nudnej małej mieścinie.

W  stolicy jednak  oczekiwała wielka boleść na 
Stasię. Bolesław Miniecki, już w dni kilka po 
wyjeździe państwa S. przeniósł się na Kanonię 
a z tam tąd  znikł bez śladu, bez wieści. Co się z nim 
stało... n ik t nie umiał powiedzieć na pewne. D zi­
wili się rodzice Stasi, dziwili znajomi, podziwienie 
jednak  nie wystarczało. Rozpoczęto poszukiwa­
nia ale... bezskutecznie. Może ziemia się pod bie­
dakiem rozstąpiła, a może... zresztą, na  co powta­
rzać czcze domysły? Przepadł niedając znaku 
życia.

—  Żeby też choć jeden napisał wyraz... jeden 
tylko wyraz pożegnania! — szeptała, tonąc we 
łzach dziewczyna.

Daremnie.
Dopiero w początku wiosny, w kościele K apucy­

nów, jakiś  nieznajomy, siwowłosy dziaduś ubogo 
odziany, wcisnął zdumionej zaczepką Stasi, jak iś  
przedmiot w papier owinięty, przedmiot tak  mały 
że sądziła, iż to była jakaś  moneta.

Odwróciła się spiesznie, chciała zażądać wyja­
śnienia... ale w tłumie znikł jej z oczu w jednej 
chwili.

N a  ulicy, rozwinęła papier i znalazła w nim... 
Mój B oże! znalazła i poznała pierścionek Bole­
sława.

Oglądała go kilkakrotnie; gdy dłoń jej spoczy­
wała w dłoni ukochanego, czuła ten kawałek stali 
czarnej emaljowanej, szczególny symbol walk cięż­
kich w życiu.

Teraz, ktoś obcy dał go jej... w kościele i d la ­
czego jej właśnie? W ięc  ów starzec musiał mieć 
polecenie...

Po  drodze kupiła czarną, jedw abną tasiemeczkę; 
wróciła potem do kościoła i tam  w cieniu, śród p u ­
stej już niemal świątyni, włożyła j ą  na szyję, prze­
wlekłszy poprzednio przez obrączkę na  której 
iskrzyły się trzy symbole święte: wiary, miłości 
i nadziei.

I wróciła do domu weselsza trochę, z podniesio- 
nem czołem bo na niem promieniła się nadzieja 
lepszego ju tra .
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III.

Rok następny przyniósł wielkie zmiany w oto­
czeniu biednej dziewczyny, fth.tka Stasi zanie­
mogła ciężko i po długich cierpieniach, zakończy­
ła  żywot ziemski, zalecając w ostatnich jeszcze 
chwilach ukochanej dzieweczce, porzucenie złudzeń 
z przeszłości.

—  On już przepadł na  zawsze! były ostatnie 
słowa umierającej. S taraj się zapomnieć i wyjdź 
za p. Józefa.

P a n  Jó ze f  był pierwszym wielbicielem Stasi, ale 
zawsze bez najmniejszej nadziei wzajemności.

Z a  panią S. w rok potem i mąż jej przeniósł się 
do wieczności, pozostawiając cały, dość znaczny, 
spadły po krewnych z Łowicza majątek.

Poczciwiec nie pojmował takiego przywiązania, 
takiej s ta łośc i. .

Nie Stasiu! — mawiał do córki — postępu­
jesz lekkomyślnie. L a ta  ubiegają, młodość ucie­
ka chyżo.,, weź sobie męża ja k  opiekuna bo gdy 
mnie nie stanie, któż służyć ci będzie z rad ą  i po­
mocą?

Dziewczę okrywało pocałunkami ręce rodzica, 
lecz klęcząc u stóp s tarca  i tuląc mu na  kolanach 
swą jasnowłosą główkę, powtarzało łagodnie ale 
stanowczo:

Ojcze mój drogi, j a  go kocham i już  innego 
me pokocham, a bez prawdziwego przywiązania 
me wyjdę za mąż bodajbym nawet m iała  zostać 
starą  panną.

Ależ on przepadł, moja biedaczko, może już 
umarł dawno nawet...

W tedy uśmiechała się, smutno trochę, ale odpo­
wiadała upornie:

Mam przeczucie że... dziś czy jutro... wróci.
— Zkąd? — pytał stary.
— Nie wiem, nie domyślam się... ale wróci.,, 

z pewnością. Będę więc cierpliwie czekała.
•I czekała cierpliwie la ta  całe.
Ody starzec ułożył się przy wiernej swej towa­

rzyszce, Stasia pow oławszy do zarządu domem d a ­
leką krewnę, żyła dalej tym samym trybem.

■1 jak  dawniej, co wtorki przyjmowała starych 
znajomych.

b a n  Rafał i inni bywali stale, Marysia też nieo- 
puszczała służby i wszystko było po dawnemu, tyl­
ko fortepian szczelnie zamknięty umilkł od chwili 
w której grał na nim Bolesław owego wieczoru, 
gc.y podniósł wypadłą z włosów Stasi kamelię.

Dziewczyna dnie spędzała na m odlitw ie i na 
czynieniu dobrze drugim.

Wiele też rodzin, uratowanych od nędzy, znało 
i ja  świętą czciło bladą dziewczynę z Nowego 
e " ia tu ,  co w- czarnej, skromnej sukience spędzała 
poranki w kościele, aby potem, pogoda czy słota,

wiedząc biednych i nieść im pomcc i ciepłe s ło­
wo współczucia.

^  ^ y ^ j s t w a c h  dziwiono się dziwnej energii 
 ̂ s , z i u zie starali się rzucić cień na to jej ży- 

o e ez p amy. Daremnie! Pociski złości odbijały 
8 ę oc pogo nego zawsze czoła dziewicy; obmowa

k u c h n f  d° p r m ,P°k°Ju- straganu lub

Powoli też przyzwyczajono się widywać j ą  za­
wsze w owej czarnej sukience, zaprzestano ubole­
wać, znacząco wzruszać ramionami i szeptać do- 
kola, ze to czysty obłęd, że w głowie u niej nie 
wszystko w należytym porządku.

Czasem nawet krewna, rządząca domem i pan 
R a fa ł  mający w mieszkanku na Nowym Świecie

w yłączne przywileje starego przyjaciela, naglili 
Stasię, aby przestała już raz łudzić się nadzieją  
powrotu B olesław a.

S łuchała  ich uwag cierpliwie, gdy zaś wyczerpa­
li ju ż cały arsenał dowodów i rozumowań, odpo­
wiadała spokojnie, wskazując na pierścionek z sym ­
bolem.

— Obrączkę tę uważam za ognisko łączące nas 
na zawsze. Jeżeli  żyje i wróci znajdzie tu  wszyst­
ko ja k  zostawił i dom i serce moje. Jeżeli nie, 
dochowam i tak wiary jego pamięci, dochowam jej 
do śmierci.

Zresztą, z ust dziewczyny, nigdy i jednej niesły- 
szano skargi. P iękne jej czoło było pogodne, oczy 
miały ten sam blask co dawniej, tylko lica pobla­
dły trochę i tylko wieczorami lubiła siedzieć w s a ­
loniku samotnie i marzyć... o nim zapewne.

I V .

N adeszła  wiosna. Od zniknięcia Bolesława 
przeszło siedm la t  upłynęło.

Był wtorek, dzień zwykłych zebrań u Stasi.
W  kuchni Marysia, od la t  kilku awansowana na 

rodzaj gospodyni, z powagą wydawała rozkazy k u ­
charce i pokojówce, przyrządzającym zakąski 
i ciasta, krewna Stasi ub ierała  się w swej sypialni. 
Ósmy dzień K w ietnia  miał się ku schyłkowi. D u ­
szę Stasi przygnębiały dziś bolesne wspomnienia 
la t  dawnych, jakieś krwawe widma upornie staw a­
ły j ej przed oczami.

Zm rok zapadał.
W  saloniku dopiero jedna  płonęła lampa i to 

przyćmiona. Blade jej światło zaledwie dozwala­
ło dojrzeć twarz Stasi, siedzącej w fotelu przy ko­
minku, na którym zarzyły się świeżo ułożone wę­
gle kamienne.

W  przedpokoju dały się słyszeć głosy jakieś, 
szmer stłumiony i wszedł pan R afa ł niezamykając 
jednak  drzwi za sobą.

Dzieweczka, wyrwana szelestem z zadumy, po­
wstała żywo na spotkanie starego przyjaciela. Nie 
mogła pojąć co się stało, bo pan R afa ł  o tej po­
rze, zwykle grywał w szachy u L oursa  i nawet 
wieść o pożarze w jego kamienicy na Kanonii,  nie 
byłaby go zmusiła do porzucenia rozpoczętej p a r ­
tyjki-

Podniosła  płomień lampy, spojrzała w twarz 
przyjaciela badawczo... a twarz ta  poczciwa, p ro ­
mieniała radością.

—  Stasiu! — zawołał emeryt. — Stasiu!...
Więcej powiedzieć nie mógł na razie, wskazał

tylko na drzwi prowadzące do przedpokoju.
Dziewczyna zbladła bardziej jeszcze, potem na­

raz twarzyczkę jej oblała purpura, zaczęła drzeć 
na całein ciele.

—  On... on... — szepnęła, chwytając pana R a ­
fała  za ręce, może aby nie runąć na posadzkę.

—- Tak... on... przed godziną... do mnie zaje­
chał... posłano do Loursa  zara...

O na już niesluchała.
W e  drzwiach ukazała  się wyniosła postać Bole­

sława.

Po  chwili, klęczał już  u nóg Stasi, spowiadając 
się z burz przeżytych zdała od niej, z tylu la t  n ę ­
dzy i niedoli.

Zmężniał i zestarzał się trochę, przedwczesny 
szron przypruszył mu włosy, przebyte ciężkie kole­
je zbledziły lice, wyryły na nich smutek i cierpie­
nie. Ona jednak  widziała w nim dawnego Bole­
sława, który po ośmiu latach rozłąki, wracał znów

w rodzinne kąty, widziała w nim człowieka w któ­
rym i dusza i serce pozostały te same.

W skaza ła  mu pierścionek otrzymany... on wyjął 
z pugilaresu zwiędłą kamelię.

Pan  Rafał,  chciał dyskretnie opuścić salonik, 
nim jednak  zdążył to uczznić ju ż  uklękła przed 
nim Stasia  pociągając z sobą i Bolesława.

— Zaraz, teraz, pobłogosław nas! zastępujesz 
mi ojca przecie! — szepnęła okrywając pocałunka­
mi ręce emeryta.

N aza ju trz ,  gdy wieść się rozeszła, że blade 
dziewczę z Nowego Światu doczekało się narzeczo­
nego, ludzie na wyścigi s tarali się poznać kobietę 
co miała odwagę czekać lat tyle. Gdy zaś we dwa 
tygodnie potem, u Kapucynów po rannej mszy, 
miejscowy wikary łączył Stasię z Bolesławem, taki 
t łum  zaległ świątynię, że przecisnąć się nie było 
podobna.

Pożerano oczami pannę młodą i dorodnego jej 
narzeczonego, a gdy potem opuszczali przybytek, 
rozstępowano się z uszanowaniem, ku wielkiemu 
umartwieniu bezwyznaniowej prasy, niemogącej 
pojąć dlaczego uchylano czoła przed człowiekiem 
co cierpiał za stare rupiecie, dziś fajki tytoniu n ie­
warte i przez racyonalizm wygwizdane, i niezdol­
nej zrozumieć dlaczego Stasia, piękna, młoda, bo­
gata, mogąc wyjść za mąż za jakiego dorobkiewi­
cza i potroić swe dochody, przeniosła takiego nę­
dzarza... bez chaty.

K O N I E C .

ZBRODNIA W  A W E R S IE .
T R A G E L iY A  H I S T O R Y C Z N A  W  P IĘ C IU  A K T A C H ,

PR ZEZ

iKarola (Brzozowskiego.

Ł tw ór ten  ośm iela  się a u to r  pośw ięcić p ann ie  C E L IN IE  
D O B R Z A Ń S K IE J ja k o  szczery  dow ód g łębokiej czci i po-

w azanm .

O SO BY :

C e s a r z o w a  K o n s t a n l y n o p o l s k a  wdowa, krewna J o ­
anny.

L u d w ik  k s i ą ż ę  T a r e n t u  syn jej.
J o a n n a ,  k r ó l o w a  n e a p o l i t a ń s k a .
E l ż b ie t a ,  k r ó lo w a  w ę g i e r s k a ,  córka W ładysława Ł o ­

kietka.
A n d r ze j  k s i ą ż ę  K a la b r y i  syn jej, mąż Joanny .
Isolda, W ęgierka, m am ka Andrzeja.
I s t w a n ,  pan  węgierski przy ks. Andrzeju.
F e r e n c z ,  pan węgierski przy ks. Andrzeju.
W ę g i e r  d w o r z a n in .
W ł o c h  d w o r z a n i n .
L a z a r o ,  poufnik cesarzowej.
D a m a  d w o r u  W ł o s z k a .
M istrz  c e r e m o n i i .
K o m e n d a n t  f lo ty .
P r z e o r  K la s z t o r u  ś - g o  P io t r a  w Awersie.
Kluczn ik  k la s z t o r u .
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2 bó j  pierwszy.
2 b ó j  drugi.
Zbój trzeci.
Posłaniec.

dworzanie, paziowie, stużba, zbóje i t. d.

Rzecz dzieje się w roku 1344, w Neapolu a w koń­
cu w A wersie.

Gdy się to chłopię madziarskie 
(z pogardą)

ot... zowie

A K T  P I E R W S Z Y .

Sala w pałacu królewskim w Neapolu. Wielkie po- 
^ Woj e , przez nie widny ogród pomarańczowy i w dali 

morze.

S C E N A  I.

C e s a r z o w a  i Ludwik.

(Cesarzowa siedzi, Ludwik wchodzi.)

C E S A R Z O W A , 

d jdzień  cię synu nie było, a tobie 
r a dworu się przykuć.

L U D W IK .

Od pierwszej ja k  tu p rzybyłem  minuty?
I stem jak  więzień łańcuchem przykuty, 
t rawda że słodkim...

C E S A R Z O W A .

Inne  tobie cele 
^iż słodycz, winny stać przed orłem okiem,
Uobie Świetnemu cesarskim  urokiem.
S łu ch a j  m n ie  sy n u ,  j a  z ro b i ła m  wiele .
Gdy z m a r ł  jedyny dziedzic tej korony,
Do niej najbliższe po krwi, wiesz, m ia ł  prawo 
W ęgier,  król R obe rt .  I  któż to  ja sk raw o ,  
świętej stolicy dowiódł, że dw a trony  
T ak ie  potężne, gdy n a  nich zasiędzie 
Mocarz węgierski, s traszne  stać  się mogą?
■Ja! K to  papieża przejętego trw ogą 
Użył po myśli swojej za narzędzie,
Dy król, przed śmiercią poparty stanami 
Pańs tw a ,  dziedziczką ogłosił swą wnuczkę 
doannę? kto? ja! Przed merni oczami 
fetal tron ten jako twój.

l u d w i k .
S ta ł,  lecz zdmuchnięty! 

rozdzieliwszy trony, ojciec święty 
dę złotą dla mnie wymarzoną pannę,
M ęzłem małżeńskim z kim złączył Joannę? 
fezy dziś Jo a n n a  nie Andrzeja żoną?

papież jedną  tron ręką wydzierał,
A- drugą  boleść odartym zacierał,
A ndrzej  syn młodszy węgierskiego króla,

’°n N eapo lu  w m ałżeńskiem  wziął wianie,
0 już stało, a jak  się odstanie?

C E S A R Z O W A .

q b°wiedz synu, ta  papiezka bulla,
0 dziełem mojem, nic a nic nie znaczy?

 ̂ szak, wiesz, korony tej papież zwierzchnikiem, 
ro1 Neapolu jego jost lennikiem.

L U D W I K .

1PDQ, cóż ta  bulla? która? tych buli tyle!

C E S A R Z O W A .
Co kom
L 0 nncyę A ndrzeja  odkłada,
Jego 32 pełnycłl, a koronę da ła  
Ją m^ałŻOnce 1 ta  państwem włada,

Jestatu opromienia chwała,

Cóż robię

Kalabryi księciem.
l u d w i k .

L a t  sześć i na głowie 
Księcia Kalabryi ujrzymy koronę.

C E S A R Z O W A .
L a t  sześć, Ludwiku, o! to czasu wiele...
I  wód to wiele, rzeki niezgłębione 
W przepaście modre mórz stoczą.

L U D W IK .
I  wody,

I  lat sześć miną jak  sześć dni swobody,
K tó re  na łowach spędziłem — i króla 
Ukoronują jak  kazała bulla.

C E S A R Z O W A .

Ty nim być musisz! Chyba że mej głowie 
J u ż  posłuszeństwo odrazu wypowie 
Rozum, cierpliwość, zręczność, doświadczenie 
I skrzętność mrówcza, dla której ździebełko 
Drobne, maluczkie — budowy cegiełką!
Czy chcesz być królem? mów krótko bo z domu 
Mego tron oddam innemu już komu.

L U D W I K .
K tóż  Neapolu pogardzi koroną?

C E S A R Z O W A .
Czy ty nie widzisz, kobietą skończoną- 
Dziś ju ż  Joanna . To w pełnym rozkwicie 
"Wszystkiemi pory rozlewa się życie;
K r e w  szturm em  bierze g łow ę  rozmarzoną  
U p aja jący m  P etrark i nektarem;
Porównaj siebie z młokosem madziarem,
Z  tym lodów synem co dojrzewa zwolna,
K tórem u z piłką zabawka swywolna 
Więcej na czasie niż z żoną pieszczota...
I myśl ty o tern, że lat sześć, Ludwiku,
Jeźli je  stracisz, obudzą w młodziku...

L U D W I K .

Mężczyznę.
C E S A R Z O W A .

T ak jest! — mężczyznę! Bądź żony 
Jego  kochankiem, to krok do korony.
Ona ci sama na głowę j ą  włoży,
Bądź jej kochankiem!

L U D W I K  (z uśmiechem).
I  któż ci powiedział,

Jeźli to droga, że matko jest  przedział 
Między

(dotyka czoła)

tą  skronią a państwa koroną?
Między wieczorem a ju t ra  porankiem 
Dość czasu, by się zwać szczęścia kochankiem. 

C E S A R Z O W A .

N a dobrej drodze widzę cię oadawna;
Ale mnie gniewa twa ręka niewprawna 
Co, by złotego ułowić motyla,
K iedy odleciał po niego się schyla!
Lecz strzeż się synu, bo jest jedno o vo 
Co za daleko, co mi za głęboko 
W idzi i patrzy.

L U D W I K .
W iem — rnamki Andrzeja. 

C E S A R Z O W A .

T ak  jes t  -  Isoldy! To od niemowlęcia 
Cień w nocy, we dnie nieodstępny księcia.

z- chytroscią węza miłosc matki zlana...
Tej j a  się lękam. M a oko spokojne,
W  którem ty duszy najlżejszego drgnięcia 
N aw et sokolą źrenicą nie schwytasz;
A  wiesz, że duch ten zaprzysiągł ci wojnę, 
Nieraz się boję, ja ,  tej mamki księcia.

S C E N A  II .

Ci ż  sam i I Lazaro.  

L A Z A R O  (wchodzi i po ukłonie). 

Królowa W ęgier, E lżbieta przybywa.

C E S A R Z O W A .

Co rok pieszczoszka uścisnąć by rada,
I  swój mu co rok przyjazd zapowiada;
I  tak na chęciach lat dziesięć upływa.

L A Z A R O .

T ą  razą wieść ta  dla mnie niewątpliwa.

C E S A R Z O W A .
Pewnyś?

L A Z A R O .

J a k  tego, że ta  złota łuska, 
K tó rą  zalotnie morze o brzeg pluska, 
Promieni słońca jest  tylko robotą.
W  porcie Wenecyi ośm okrętów flotą 
Czeka królowej stojąc na kotwicy.

Ośm okrętów?
C E S A R Z O W A .

L A Z A R O .

Znam  je  po nazwisku.

C E S A R Z O W A .

Wiadomość ważna! — księcia domownicy 
Z nać  ją  musieli. A  więc niespodzianie 
Chce nam Elżbieta przynieść powitanie? 
Może przybywa nam w niej zapaśnica? 
Czy ze mną walczyć chce ta  niewolnica 
Nieokrzesanych, dzikich obyczajów,
K tó rą  nad Wisłą wierzyć nauczono,
Ze światem niewiast modła i wrzeciono! 
K to  był je j  ojcem? Królika ułomek 
T ak  mały, że mu Łokietka przydomek 
Dali Polacy! J e j  się mierzyć ze mną! 
Czy Dunaj głowę jej oświecił ciemną? 
Czy to na Dunaj spadła wielka chwała, 
Że dał jej rozum, gdy Wisła nie dała?

L A Z A R O .

Wróci ja k  przyszła.

L U D W IK .

Nie! lżejsza powróci! 
Połowę złota min Węgier rozrzuci;
A  miny Węgier mają w świecie sławę.
Tylko zgłodniałym rzucając tę strawę 
L ud  zdobyć może.

C E S A R Z O W A .

Próżną masz obawę! 
Żeby zdobywać, ja k  się to zdobywa,
Wprzód wiedzieć trzeba. W głupca ręku złoto- 
Rwąca to w pędzie niewstrzymana rzeka, 
Błyszczy i brzęczy i brzęcząc ucieka —
A  w dłoni — nędzy pozostawia błoto.
A  jednak  gdyby miała ta  kobieta 
Rozum?...

(namyśla się)

Lazaro! droga ci daleka.
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LAZARO (kłania się.)
Z aw sze jam gotów; gdzie?

CESARZOWA.

D o Awinjonu. 
J eżeli walkę niesie mi E lżb ieta  —
A  niesie pewno —  będzie to gonitwa,
0  losy synów dwojga m atek bitwa.
-Bój się rozstrzygnie nie tu w N eapolu,
Tam  w Awinjonje. Orłom, uraganom, 
U siądź na skrzydła chociażby szatanom,
A  gdy tam staniesz, bądź mi w A w injonie  
Cały źrenicą, bądź mi cały  uchem,
N ajg łęb sze tajnie czytającym  duchem...

(L aza ro  się kłania.)

LUDWIK.
N a  czas mi trzeba usunąć się może.

LAZARO.
Z le to nie będzie. N iektórzy na dworze 
Scicha się dziwią, dlaczego k ró low a..

CESARZOWA.
1 co królowa?

LAZARO.
N a g le  się rumieni 

O dy książę wchodzi... potem zam yślona,
G dy odszedł, pyta czemu marmurowa 
P osad zk a stopy jego nie przykuwa,
N aw et jej śladu na sobie nie chowa...

CESARZOWA.
Czy tak?

LAZARO.

A  ludzkie te szepty w ogrodzie 
G ałęzi gałęź zdaje cyprysowa...

CESARZOWA.
I  tyle ważą te słowa gałęzi 
H e chwiejący gałązką wiatr słowa!
Z ostaniesz synu. Podejrzenie ludzi 
U śp i najlepiej ten sam co je  budzi.

(do L aza ra )

M ieczorem znikniesz. G dzie droga ci padła,
Tak zrobisz żeby noc nawet nie zgadła.
D ajm y, że rozum ma nasza E lżb ieta,
Ujrzy, że trzeba koronować syna,
A  więc usunąć tę bullę papiezką,
Co koronacyę odkłada królewską
D o la t dalekich, lat pełnoletności;
Twojej Lazaro to zdaję czujności,
P u lli tej święta nie cofnie stolica,
Ona rozstrzyga tu jako zwierzchnica.
Słuchaj —  na kościoł i dla Bożej chwały,
Choćby Prowancyi dwa m iasta pójść m iały,
Pójdą —  lecz papież tej bulli nie zmieni! 
Rozumiesz?

(Lazaro  kłania się, ona dając mu skrzyneczkę)

v  1 1 ^  PyszD?cl1 zr°k co chcesz kamieni, 
as aw u sprzedaj. M in W ęgier nie mamy, 
a ezmy czujnością i wężowym duchem  

I lat cesarskich świetności okruchem.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

W sprawie czystości naszej mowy.
PRZEZ

D ziw nem  jest zaprawdę, że szczeropolskie wy­
razy: s tr y j  (brat ojca) i synow iec  albo bratanek  
(syn brata) znikają pod piórem dziennikarzy i li­
teratów  naszych, zastępow anenajniew łaściw iej w y­
razam i w u j i siostrzeniec. Ż e  tak jest, może z ła ­
twością przekonać się każdy, śledząc owe rzekomo 
„drobne pom yłk i”, za które jednak  niełatw o zwy­
k łą  rutyną, usprawiedliw iającą nieświadom ość lub  
niedbalstw o redaktorów, zw alając winę na zecera  
lub korektora. Tak oto m ożemy wskazać numer 
pism a tygodniowego, w którym Zygm unt I I I  na­
zwany zosta ł kilkakrotnie „siostrzeńcem ” K arola  
ks. Suderm anii; w jednym  z dziennników, przez 
kilka numerów, N apoleon  I I I  podawany jest sta ­
le za „siostrzeńca” N apoleona I ,  a ten ostatni za 
„w uja” pierwszego; nakoniec świeżo, z powodu 
śm ierci ks. Fryderyka K arola  pruskiego, tenże 
kilkakrotnie nazwany został w pewnej gazecie  
„siostrzeńcem ” cesarza W ilhelm a, chociaż tuż 
obok podaną była wiadomość, że zm arły był sy ­
nem brata cesarskiego. Tradycyjny kozieł ohar- 
ny „korektor” popełnił tu „szczyt” nierozwagi: bo 
skoro każdemu, juz z sam ego brzmienia wyrazu  
„siostrzeniec” wiadomo, że wyraz ten oznacza s y ­
na siostry, więc żeby ktoś, będąc synem brata ce­
sarza W ilhelm a, m ógł być zarazem jego  siostrzeń­
cem, do tego potrzebaby chyba, aby ojciec będącej 
w mow'ie osoby, był żonaty z w łasną siostrą!

Głownem  źródłem  tego upow szechnionego b łę­
du jest, jak m niemam , przejęcie się wysłowieniem  
języków obcych i niedokładne tłom aczenie z tych ­
że języków , a m ianowicie z n iem ieckiego, w k tó ­
rym N effe  oznacza zarówno synowca jak siostrzeń­
ca (ale Oheim  znaczy tylko s tr y j, Onkel zak— w u j), 
w większym zas stopniu z rossyjskiego, gdzie dia- 
d ia  znaczy zarówno s tr y j  jak  w uj, a p lem ian n ik  
oznacza i synow ca  i siostrzeńca.

WIADOMOŚCI 

i  pod n a f i g j  1 1 o b c z y z n y ,

Stare to przysłowie, ale bardzo prawdziwe, że 
jeszcze się ten  nie urodził co by wszystkim  dogo­
dził.

W  troskach życia ludzkiego cóż naturalniejsze­
go jak pragnienie zabawy i chęć korzystania z cza­
su na to przeznaczonego? W arszaw iacy też coraz 
się więcej rozbawiają, a kwaśno-cytrynowi nudzia­
rze, zrzędzą, ła ją  i narzekają na lekkom yślność 
św iata, co gotów i na wulkanie zawodzić p ląsy sza­
leństw karnawałowych.

A le  wulkan ten mamy pod nogami od pierwszej 
chwili naszego żywota płaczem  głoszonego, zasady  
zaś gospodarstwa narodowego powiadają, że  sta- 
gnacya w jednej ga łęzi jego działalności, wpływa  
ujem nie na ca łą  społeczność i psuje harmonią, 
która jedynie dobro jego  stanowi.

Praw da ta choć tak jasna jak słońce, zupełnie?  
nieznana jest przez panów reporterów gazeciar- 
skieb, z których jeden ciem ny widać w tym przed­
m iocie jak  tabaka w rogu, z pewnem zadowoleniem  
niedawno doniósł o zam knięciu aż ośmiu cukierni 
w W arszaw ie. N ad  ich ich zgonem , powiada ów 
finanisista od siedm iu boleści, a ósm ego sm utku, 
gorzkich łez ronić nie będziem y, gdyż istnienie ich  
nic a nic słodszym  żywota naszego nie uczyniło.

Podobny mu ekonom ista, niedawno cieszył się  
z upadku dorożkarzy, ten raduje się z zam ykania  
cukierni, jutro zapewne rozśm ieje się  radośnie 
z bankructwa restauracyi, handlów z delikatesam i, 
lub kilku pism peryodycznych, bo w szystkiego tego  
spodziewać się można. Ciekawa tylko rzecz, czy s ię  
ucieszy bardzo gdy go pozbawią służby reporter­
skiej z tych sam ych powodów, jak ie  zm uszają lu ­
dzi do jeżdżen ia  mniej dorożkam i, do wyrzeczenia  
się wszelkich delikatesów  i prenum eraty pism p e ­
ryodycznych.

W przeszłą niedzielę, odbyła się trzecia m askara­
da na której znajdowało się 3 ,000 osób, ale w po­
śród niej, jak powiada K ur. Codz. było więcej fra­
ków niż m asek, więcej krakowianek niż cyganek, 
więcej ziew ania niż zabawy, na której prawdziwem  
i jedynem  powodzeniem  cieszyła  się intryga... na­
gn iotkow a.

Tę ostatnią uprawiali wszyscy, b łogosław iąc n ie­
bo, iż elektryczność i w entylatory pozwalają im się  
nudzić, nie pocąc się jednocześnie.

H iszpan  ponury (znajom ość od lat dziesięciu) 
i tym  razem nie przerw ała uśw ięconego zwyczajem  
m ilczenia, żydkowie na próżno chcieli prowadzić 
geszefty, a cyganki napróżno wróżyć.

D o  jednego z fraków przybliża się maska.
—  Chcesz, wywróżę ci żonę...
—  W y wróż mi lepiej posag...
N aturalnie, iż intryga m usiała się skończyć. 
O żywiło podobno także redutowe sale poszuki­

wanie pewnej m łodej m ałżonki, której mężulek  
ulotn ił się z jakąś m aseczką. Poszukiw anie to  
było darem ne, tak samo jak  poszukiwania m asek, 
by im kto kupił choćby p ół porcyi kotleta i choćby 
buteleczkę... M achlejda.

Taka zabawa (bo wszyscy udawali, że się wy­
bornie bawią) trw ała aż do godziny 4, poczem ci, 
którzy Łnagrzeszyli bezsennością, wybrali się na 
pielgrzym kę do... S ielank i, by tam  zażyć spokoju  
i pokrzepić nadm iarem  nudów nadw ątlone siły ...

T aki to ju ż  los dzisiejszych m askaradowiczów  
i koniec dzisiejszych maskarad.

Ostatnia z Poniatowskich. W zeszłym  tygodniu  
um arła w Chene, pod G enewą, M atylda S zym a­
nowska, z domu księżniczka P oniatow sk a. Z stąp ił 
z nią do grobu ostatn i potom ek tego słynnego  
w dziejach naszych rodu.

Dr. Hilary Schramm, krakowianin, b. a systen t k a­
tedry chirurgii profesora M ikulicza przy uniw ersy­
tecie  Jagielońskim , stale obecnie zam ieszkały we 
Lwowie, d okon aj w tem że m ieście niedawno św ie­
tnej operacyi, która zadziw iła św iat cały  naukowy  
le arski. M ianowicie, w bezpłatnej lecznicy m iej­
scowej dr. Schramm w yciął u pewnej chorej ko­
biety raka w żołądku, poczem żołądek  zaszył. Od 
dnia operacyi m inęło ju ż  dni kilkanaście i chora 
ma się zupełnie dobrze, przyjmuje ju ż nawet po­
trawy i trawi takowe. Ten pom yślny stan chorej 
po tak ciężkiej i prawie n ieb yw ałej operacyi, jak  
pisze „K uryer Lwowski budzi w całem  m ieście  
ogromny interes.

„Der Frauenfeind. I  od tak złowrogim  dla ko­
biet tytu łem  ma wychodzić pismo, redagowane 
przez Ferdynanda Gross, m łodego i pełnego talen-



tu  au to ra .  H a s ie m  je g o  j e s t  „em ancypacya.. .  
mężczyzny” wyzwolenie go z pod śmiesznego, j a k  
powiada, j a r z m a  kobie ty  współczesnej. Chce on 
postawić na  właściwem miejscu „ tę  la lkęjwyideali-  
zowaną przez idyotów .” Pom im o ta k  bojowni­
czych zapowiedzi, o rg an  p. G rossa  nie j e s t  bezw a­
runkowym  nieprzyjacie lem kobiet: wyłącza on 
z pod k lą tw y wszystkie wierne żony, troskliwe m a ­
tki, wszystkie wreszcie kobiety, k tó re  zad aw a ln ia ją  
się berłem  piękności i wdzięku. Ciekawem też  j e s t  
czy nowe pismo dużo będzie m iało  abonen tek?

E scesarzowa Eugenia, baw iąca  obecnie w N e a ­
polu, k az a ła  u rządz ić  w u b ie g łą  niedzie lę  p o p o łu ­
dn iu  koncert w wili de la H a n te ,  n a  k tó ry  zap ros i­
ł a  k ilka  osób z a rys tokracy i p rzew ażnie  h is z p a ń ­
skiego pochodzenia. Cesarzowa o zn a jm iła ,  iż od 
la t  dziewięciu nie s ły sza ła  muzyki. H isz p ań sk im  
habanerom, śp iew anym  przez te n o ra  A n to n a  to w a­
rzyszyła n a  żądan ie  eks-cesarzowej g ita ra .  P o d ­
czas koncertu  w ybuchła  gw ałtow na b u rza ,  a  fale 
morskie z g łuchym  łoskotem  rozb ija ły  się o m ur  
okala jący  ogród. „ B ły sk a  się i g rzm i ,” — odezw a­
ła  się c e s a rz o w a ,—  „nie mogę wcale opisać j a k a  
mnie podczas każdej burzy żywiołów trw oga o g a r ­
nia. U rodz i łam  się wczasie t rzęsien ia  ziemi; s t r a ­
szna p an ik a  opanow a ła  wszystkich, a  m oja  m a tk a  
była zm uszoną uciekać do ogrodu, gdzie pod d rze ­
wem u j r z a ła m  św ia tło  dzienne. B y ła  to może 
przepowiednia w strząśn ień  życia m ojego.” Około  
godziny 6-ej ekscesarzowa pożegna ła  swoich gości-

Słynna mgła londyńska, k tó ra  tow arzyszy ła  także  
os ta tn im  śnieżycom, ja k ie  naw iedziły  stolicę A ng li i  
podnios ła  kosz ta  oświetlenia m ia s ta  p rzyna jm n ie j  
o 25,000 1st. dziennie . J e d n o  jedyne  towarzystwo 
gazowe m usiało  k lientom swoim w przec iągu  24-ch 
godzin dostarczyć 12 milionów metrów kubicznych 
g az u  więcej nad  m iarę  zw ykłej ich potrzeby. K o ­
m ite t  medyczny usadowił się w wieży szp ita la  Św. 
B a rt ło m ie ja ,  aby  módz dowoli m głę  tę  analizować. 
O d d z ia ł  królewskiej gw ardyi przybocznej,  odko ­
m enderow any został przed k ilku  dn iam i,  z okazyi 
ja k ie j ś  ceremonii oficyalnej, do daw a n ia  salw 
w p a rk u  S t,  J a m e s .  N a r a z  zaskoczyła  żołnierzy 
m g ła  ta k  gęsta ,  iż n ie tylko nie mogli odnaleźć  
drogi do koszar  w W hiteha ll ,  lecz a r m a ty  co chw i­
la  uderza ły  o d rzew a i ławki. Oficerowie ta k  s t r a ­
cili wszelką świadomość k ie runku ,  że gdy je d e n  
zapew nia ł,  iż W h i te h a l l  leży n a  lewo, inny  p rzy ­
s ięgał się, że należy koszar  szukać na  prawo. 
Zbaw czy  prom ień  słońca, k tó ry  nagle  roz jaśn ił  
horyzont, wybawił dopiero  wojowników z n ie m a łe ­
go kłopotu .

Znany głodomór M erla t t i ,  zaczyna powoli p rzy ­
chodzić do sił i oświadcza, że powróci do daw nych  
swych zajęć. O głosił  w paryzkich  dziennikach ,  
że wymalowanie popiersia  n a tu ra ln e j  wielkości, 
p rzy jm uje  za  cenę 300 franków, a  całej postaci, 
również n a tu ra lne j  wielkościi za 500 f ranków.

Z am ów ien ia  n a p ły w a ją  m assam i,  a  ponieważ 
przezorny m alarz  z góry b ierze odpowiednie za ­
liczki, zapewnił więc sobie dobrze p ła tn ą  p racę,  
p rzyna jm nie j  n a p i ę ć  lat. P o d cza s  swego postu , 
M e rla t t i  wymalował ty lko swój p o r tre t ,  k tó ry ,  we­
d łu g  zdan ia  parysk ich  kry tyków , z d ra d za  wielki 
głód, ale m a ło  ta len tu .

Od kilku miesięcy w domu państwa S. n a  M a r s z a ł ­
kowskiej zagn ieźdz iła  się choroba.

Czworo dz ia tek  zupe łn ie  p rzed tem  zdrowych p o ­
częło n iknąć  w oczach.

N iedokrw istość  w połączen iu  z dziwnem i j a k  
U dzieci zaw ro tam i głowy, bólem oczu i innem i z a ­
burzeniam i w organizm ie,  by ła  s tw ierdzona przez 
le k arza  domowego.
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W szelk ie  ś rodki nic nie p o m a g a ły  i b iedne dzie­
ci s łab ły  coraz  bardz ie j .

N areszcie  lekarz, uważnie b a d a ją c  miejscowe 
w arunk i san i ta rn e ,  zdecydow ał zm ianę pokoju .

O d tej pory  dzia tw a poczęła przychodzić do  s i e ­
bie, lecz bona i pokojówka, k tó re  umieszczono 
w owym pokoju, zapad ły  na  zdrowiu.

N ie  podlagało  więc wątpliwości,  iż te n  pokój 
mieścił w sobie źród ło  choroby, a tkw iło  ono w zie­
lonych ta p e ta c h .

A n a l iz a  wykryła, iż do za b a rw ian ia  pap ieru  
użyty  był arszen ik  w znacznej naw et ilości.

Obicie w sierpniu r .  z. pan i  S . przyw iozła  z za ­
g ran icy .

D la  osób posiadających  w m ieszkaniu  zielone 
ta p e ty ,  n in ie jsze spostrzeżenie może s tanow ić w a ­
żną przestrogę.

Obrączki ślubne. K a p r y ś n a  i w szechw ładna m o­
d a  wzięła  obecnie pod sw oją opiekę obrączki 
ś lubne.

W  P a ry ż u  na jm odnie jszem i obrączkam i są  z ło ­
żone z s iedm iu oddzielnych kó łek ,  zw iązanych  k l a ­
m rą ,  w ew nątrz  k tórej w yry te  są  m onogram y  m a ł ­
żonków.

K i lk a  okazów tego najnowszego k a p ry su  mody 
znalazło  się w h and lu  tu te jszym .

Poziomki w styczniu. N a  jednej  z wystaw o g ro ­
dniczych ukaza ło  się k ilkanaśc ie  wazoników z doj- 
rza łem i poziomkami.

J e d e n  tak i  wazonik z k ilkom a ja g ó d k am i kosz tu ­
je  pół rub la .

Modne dżety. W  obecnym ka rn a w a le  szczegól­
nie jszą  względnością królowej mody cieszą się oz­
doby dżetowe, d la  tego też niedawno wprowadzony 
do W arszaw y p rzem ysł p rzygotow ania  dżetowych 
przodów, za rzu tek  etc., d a je  ju ż  chleb 120 ro b o tn i­
com, a  przed k i lk u n a s tu  dn iam i p. K aras iew icz ,  
in ieya to r  tego p rzem ysłu ,  otw orzył w Ciechanowie 
pracownię naszyw ania  dże tem , w której z a t r u d n io ­
nych j e s t  obecnie około 40 pan ienek .

Pudel gadający zadziw iał n iedaw no  w arsza w sk ą  
publiczność podwórzową swemi w ystępam i.  W ła ­
ściciel jego  wędrowny niemiec, brzuchom ów ca był 
bardzo  zręczny, pudel n a  d an y  ruch  o tw ie ra ł  pysk, 
z łudzen ie  więc było zupe łne ,  a  publiczność podw ó­
rzowa święcie wierzyła w psa  g a d a ją ce g o .

N a w e t  k toś  m ający  p re tensye  do inteligencyi 
uwierzył w w yborną tre su rę  p u d la  i ta k  się zapal i ł ,  
iż niemcowi uczynił propozycyą k u p ie n ia  psa  ta k  
uczonego.

K u g la r z  w zd rag a ł  się początkowo, aż nareszcie 
postaw ił cenę 600 rs.

Ł a tw ow ierny  am a to r  nie chcia ł d a ć  tyle, wszczął 
się więc t a r g  i osta teczn ie  pude l  zos ta ł w łasnością  
p. *** za 450 rs.

Po łow ę tej sum y t. j.  225 rs.,  k ug la rz  o d raz u  
o trzym ał,  resz tę  m ia ł  dostać  dopiero  wówczas, gdy 
nabyw cę wyuczy sposobu zm uszan ia  psa do roz­
mowy.

P u d e l  zos ta ł  u p a n a  ***, kug la rz  zaś m ia ł p rz y ­
chodzić n a  p a rę  godzin, dopóki p. *** nie w ta je ­
mniczy się w ca ły  t resunek .

K u g la r z  je d n a k  wcale się nie pokazał ,  a  p. *#* 
n ie m ogąc sobie dać  ra d y  z pudlem , k tó ry  w żaden 
sposób nie ch c ia ł  g ad a ć  zam eldow ał w policyi, 
p rosząc o wynalezienie n iedo trzym ującego  umowy.

P a n  *** chociaż m u wyjaśniono pods tęp  brzu- 
chomówcy, ż a d n ą  m ia r ą  nie chce w to  wierzyć, 
ty lko  m niem a, iż k u g la rz  z obawy konkurency i 
sk ry ł  się, aby  nie do trzym ać  umowy naw e t  ze s t r a ­
t ą  225 rs.

I dziedziny humorystycznej.

P rzed niedawnym czasem pewien baron w iedeński, 
S., zajęty jed yn ie  gromadzeniem majątku, stanął 
przed lustrem  i patrzy! z nietajonym strachem na si­
w iejącą czuprynę i czoło pokrywające się zm arszczka.

gdy nagle oznajm ili mu, że w salonie czeka na  
niego jakaś dama.

Było to je g o  ciotka, która zajmując stanowisko  
przełożonej klasztoru, mieszkała w stolicy Austryi.

Mój kochany —  rzekła do niego —  nie prze­
czuwasz zapewne, co ranie do ciebie sprowadziło.

Chciałaś mnie bezw ątpienia uszczęśliwić i to ci 
się zupełnie udało.

—  Rzeczywiście zgadłeś, przyjechałam  cię oże­
nić...

—  To dziwne, w tej chwili i ja  o tein myślałem.
—  Tem lep iej, łatwiej tedy przyjdziemy do żąda­

nego rezultatu. Zapewne przyszedłeś ju ż  do przeko­
nania, że nadszedł już czas, dla zawarcia prawych  
związków małżeńskich.

—  Nie inaczej, ale gdzież żona?

—  Tam właśnie, gdzie jed en  z potomków szlache­
tnej rodziny baronów S , powinien sobie szukać żony, 
w almanachu gotajskim . Dziwisz się chłopcze, ato li 
dla człowieka z twojem stanowiskiem , to jedyny do- 
radzca Almanach gotajski, według głębokiego mojego  
przekonania, to najpierwsza i jedyna księga w św ię­
cie. Już od lat kilkunastu ta książka stanowi dla 
mnie jed yną lekturę i mogę się pochw alić, że znam  
na pamięć każdą w niej literę. Jest to jedyna książ­
ka w którą wkraść się nie może żadna omyłka.

—  Jakimże jednak sposobem , Almanach gotajsk i, 
pomoże mi odszukać sobie żonę.

—  Zaraz mnie zrozum iesz. Przed parą dniami, 
gdy przeglądałam  ostatni rocznik, znalazłam nazw i­
sko, które zdawało mi się znajomem. W iesz zape­
w ne, iż istnieje m łodsza linia H erbertstein —  Em en- 
sdorfów.

—  R zeczywiście. Oni nawet są jakby z nami sp o­
krewnieni. Stryjeczny brat naszego pradziada, przed  
stu dwudziestu jed en  laty , ożenił się z Em ilią, L udw i­
ką, Karoliną von H erberstein-Em ensdorf. A le czy je s t  
w tej rodzinie panna na wydaniu?

—  Tylko jedna, specyaln ie przeznaczona dla cie­
b ie, zresztą zaraz możesz się o tem przekonać i p rze­
czytała: M łodsza galęź H erberstein-E m ensdorf (star­
sza wygasła w roku 1814). Głowa rodziny Ernest 
V III, małżonka Eufrozyna, córka Adela, M arya, L u ­
dwika, urodziła się 5 Stycznia 1860 r.

Ztąd widać, że obecnie ma 26 lat i że stanowczo je s t  
stworzona dla ciebie, ciągnęła dalej ciotka, różnica  
w latach w sam raz odpowiednia, żeby utrwalić dalsze  
tw oje szczęście. Czy pozwalasz mi zrobić za sieb ie  
kroki niezbędne?

—  Jeżeli tak być musi, z przyjem nością.
Ciotka wyjechała tegoż sam ego dnia i przystąpiła  

do urzeczywistnienia projektu. M inęło jednak kilka­
naście dni, a baron nie otrzym ywał żadnej w iadom o­
ści z W iednia. Niem ogąc nareszcie w ytrzym ać, p e­
w nego pięknego w ieczoru wyjechał do ciotki. P rze­
łożona klasztoru na widok je g o , zm ieszała się i w ten  
sposob bardziej jeszcze pobudziła ciekawość barona, 
który ją  zapytał:

— Jakże idzie moje ożenienie?
—  Twoje ożeniznie... jak że  chcesz, żeby szło...

Spodziewam się jed n ak , że nie otrzym aliśm y
rekuzy.



— J a k  możesz to  mówić.
— Ciociu! straszne  przeczucie m ną miota, t rud no  

przecie, żeby Almanach gotajski mógł się pomylić.

P rz y  ostatnich słowach, tw arz  s ta ruszk i pożółkła  
jeszcze bardziej.

•— Nie mów mi więcej o te j książce, nienawidzę j e j  
całą duszą.

—  Ależ ciociu, ta k a  encyklopedya nauk, kwintę- 
sencya mądrości i p raw dy , je d y n a  książka w świę­
cie...

— Zamiast szydzić, p rzeczy ta j  lepiej ten  list, 
a stracisz ochotę do żartów.

Baron wziął list.
—  Boże miłosierny, m oja  przyszła towarzyszka ży­

cia, ma j a k  się zdaje , męzki charakter.
—  Czytaj.
Baron usłuchał.

„Szanowna pani! Widoeznem j e s t ,  że tak  cię 
muszę nazywać, w sku tek  podpisu  pani, lecz 
gdyby nie ten  podpis ,  wzięłabym cię za p i jan e ­
go, k tó ry  sobie pozwala nieprzyzwoitych ż a r ­
tów .”

—  Co to znaczy? —  zapyta ł baron.
— Czytaj dalej.

„ . . .P ros isz  mnie pani o moją rękę ,  dla  swego 
kuzyna. Mogłabym odpowiedzieć na to , że cz ło­
wiekowi w je g o  la tach, nie w ypada nawet. .”

—  W moich latach —  zawołał baron  oburzony. Co 
t a  dam a mieć może przeciw mojemu wiekowi. Czy 
myśli , żem ju ż  starcem ?

—  Ależ, czyta j dalej.

„...N ie w ypada  śmiać się ze starości. W czo ­
ra j  właśnie obchodziłam moje ośmdziesiąte ju ż  
urodziny i dla tego nie mam ochoty robić  speku- 
lacyi z moim m ają tk iem .”

Baron upuścił list i j a k b y  rażony  grom em, stał 
p rzed  ciotką, pa trząc  ze s trachem  na  j e j  tw arz , z a ­
czerwienioną ze złości.

—  W inien tu  A lmanach — mruczała  ciotka —  p r a ­
wdopodobnie przez omyłkę przestawiono cyfry i z a ­
m ias t  1806 roku , w ydrukow ano rok  I 8 6 0  .

Lecz baron  nie chciał ju ż  dalszych objaśnień, z a ­
mieniony w słup w obec myśli o tem, że ośmdziesię- 
cioletnia Adela, M arya, L udw ika von H e rbe rs te in -  
Emensdorf,  mogła p rzy jąć  je g o  oświadczyny...

* *
*

M IL E  IN T ER M E Z ZO .

N a przedstawieniu  „R igo le tta” w te a t rz e  w Angers 
podczas sceDy gdy Oiłda powierza ojcu złowrogą t a j e ­
mnicę, a on w najwyższym bólu obejm uje  rękom a ja -  
sną głowę ukochanej córki i następnie  wybuchając 
gniewem odpycha nieszczęśliwą, p e ru k a  śpiewaczki 
zaczepiwszy się o haftkę rękaw a R igo le tta  została na 
niej, a a r ty s tk a  ukazała  się publiczności łysa prawie, 
ze zwiniętą na czubku głowy resz tką  własnych włosów. 
Publiczność wybuchła homerycznym śmiechem, biedna 
ofiara złośliwej haftki uciekła ze sceny, przedstaw ię- 
me zostało przerwane, a n aza ju trz  o świcie a r ty s tka  
opuściła potajemnie miasto.

Ho3EOJeno Uensypoio.

N a giełdzie w P aryżu ,  panu je  p rzez  dzień cały 
okropny  hałas ja k b y  w chirurg icznej sali da rc ia  z l u ­
dzi żywcem skóry.

Otóż z tego powodu opow iada ją  w Paryżu ,  że p e ­
wien Chińczyk świeżo przybyły  do miasta, z a p ro w a­
dzony na giełdę, był pewny, że się zna jdu je  w leczn i­
cy P as teu ra ,  pomiędzy biedakam i w pierwszym n a p a ­
dzie wścieklizny.

*  *
*

W  mieście X. popełniono gw ałtow ną k radz ież  i n a ­
tychm ias t  rozesłano listy gończe z rysopisem z b ro ­
dniarza. N aza ju t rz  u rząd  miejscowy od b ie ra  d e p e ­
szę te legraf iczną z doniesieniem:

—  Z brodn ia rz  uchwycony, co z nim zrobić?
—  Odstawić na miejsce zbrodni —  brzm i o d p o ­

wiedź z dodatkiem: —  j a k  najspieszniej.
W  godzinę później p rzychodzi d rug i  te legram , 

w k tó rym  stoi.
—  Osoba za trzy m an a  nie j e s t  zb rodn iarzem , co 

z nią zrobić?

Jjc *
*

—  W ujaszku!— pros i młodzieniec złotym zwany —  
pożycz mi 50 rub l i .

—  Aha! ani myślę —  odpow iada  W ujaszek —  bo 
dając  założę się, że ich nie odbiorę.

—  Dobrze, t r zy m am  za tem  zakład. Załóżmy' się 
o sto rubli.

ijc *
*

N a balu  siedzący' przy  pannie  młodzieniec po d łu ­
giem milczeniu zw raca się wreszcie do n iej i mówi:

—  Chciałem pani w tej chwili coś p rzy jem nego  p o ­
wiedzieć, lecz...

—  Lecz co? —  zapy tu je  pan ienka .
—  Kiedy na śm ierć zapomniałem.
—  To domyślam się, że zapewne chciałeś mi pan 

powiedzieć dobranoc.

* *
*

W  m ałżeństw ie  cokolwiek na bak ie r  z sobą żyją- 
cem, w rozmowie więcej ożywionej,  m ałżonek  p o ­
wiada:

—  Moja duszko, tak  przemawiasz, ja k b y ś  mnie 
miała za wielkiego osła.

—  Niesłuszna wymówka, b o j a  cię nigdy za coś 
wielkiego nie miałam —  odpow iada żona z uśm ie­
chem złośliwym.

NADKOWO-RĘKODZIELN1CZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
przy ulicy Ś-o  Krzyzkiej Nr 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedynczych rze­
m iosł za op łatą  rs. 5 m iesięcznie. Z a opłatą  zaś 
m iesięcznie rs. 15 odbywać się będą w ykłady ca­
łych grup przedm iotów do jednej specyalności n a­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la  M odystek  wykładane będą: krój sukien, 
krój b ielizny, stroje, szycie w ręku i na m aszynie  
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za ­
wodu.

D la  gospodyń  w iejskich:  Ekonom ia domowa, R a ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedw abni-  
ctw o, W iadom ości o drobiu i pszczołach.

D la  pośw ięcających  się  ku piectw u: B uchalte-  
rya i.korespondencya handlowa, towaroznaw stwo  
ogólne.

Poniew aż dla rozpoczęcia kursu potrzebny je s t  
kom plet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla  
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed­
m iotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się  
mogą listow nie, adresując swe żądania do N ata lii 
Sm ólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po  
rs. 15 i markę na odpowiedź, a term inie rozpo- 
częcia wcześnie zawiadam ianem i będą.

Zarząd Z akładu pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i sto łu  
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliw ą opiekę nad tem i, które mu przez rodziców  
powierzonem i zostaną. N a  lokal i stó ł, pragnące 
takowych za pośrednictwem  Z akładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem , m iesięcz­
ną opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
Nauka fachow a w grupach, o p ła ta  kwartalna po r s . 4 5  

z góry.
U odn iarstw o:  krój sukien, krój bielizny, szycie  

na m aszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (m iesięcy 6).

G ospodarstw o w iejskie: Ekonom ia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką  
podczas m iesięcy letnich, Jedw abnictw o, Pszczol- 
nictwo i hodowla dom owego inwentarza do kobie­
cego gospodarstw a należącego —  kwartałów 5 
(m iesięcy 9).

K upiectw o: B uchalterya i korespondeneya han­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajm ienie 
z prawem handlowem  —  kwartałów 2 (m iesię­
cy 6).

L ekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny  
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedynczych przedm iotów, o p la ta  m ies ięczn a  

rs. 5  z góry.
K rój sukien m iesięcy 3

„ bielizny „ 2
Stroje 3
R ękaw icznictw o „ 6
Introligatorstw o „ 6
Buchalterya „ 6
K w iaty  sztuczne „ 6
D rzew orytnictw o „ 12
Zegarm istrzowstwo „ 12
H eliom in iatury „ 2
R etuszerya „ 6
K oszykarstw o „ 6
R ysunki zastosow a­

ne do rzem iosł „ 6
E konom ia domowa „ 3
K oronkarstwo „ 3
Jedw abnictw o „ fi

Przygotow anie do Buchalte ryi po rs 4 m iesięcznie 
n „ K orespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie go dz iny .
P o ukończeniu kursu i zdaniu egzam inu, uczeni­

ce otrzym ują św iadectw a uzdolnienia.

B S = *  D o dzisiejszego N ru T ygodnika dołączaT ię
dodatek z d rz e w o ry ta m i .
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N. 3. W acLIarz z piór,

N. 1. Rozeta z w stążki tlo u b ra n ia  głow y i w achlarz z p ió r

N . 4. Upigcie do u b ra n ia  głowy.

Opis do N-ru 4
(Dokończenie.)

N. 15 i 26 — 29. W ałek pod 
głow ę. W yszycie i ro b o ta  szy­

dełkow a.
W ałek  40 cent. d ług i a 48 

obw odu m ający pokry ty  b rą zo ­
wym kaszm irem , ozdobiony je s t  
w środku  pasem  wyszywanym a 
z brzegów  ro b o tą  szydełkow ą. 
T ło  pod wyszycie stanow i 2 2 
cen t. szeroki pas g ru b e j (lancii 
p iaskow ej, wyszycie zaś dane na  
podłożeniu kanw y różnorodnem i 
ściegam i krzyżowem i, kolorow ą 
włóczką kam burgską, sznelą i 
n itk ą  złotą. R ycina 2 6 daje  
w n a tu ra ln e j w ielkości część 
sz lak u  zdobiącego w ałek  i w ska­
zu je  dokładn ie  zastosow anie r ó ­
żnego rodzaju  krzyżyków; do ta-

smm

N .5 K okarda  
do głowy.

'  K. 8. Czepeczek wizytowy dla osoby sta rszej. N. 11. C/.epeczek. P a trz
• G—7. P ró b k i wBt.ążek z b rzeg iem  U . 9. Sm lik  jak o  zarzu tka. ry c in a  U tudzież  ryc. 35 N . 13. S u k n ia  z karczkiem .

w pik ot v- N. 10. Ubranie  wieczorowe. w N-rze l>. N. 12. S tan ik  balowy z b re tc lkow em  przybran iem ^



N .  21.  S u ­
kienka ze

stanikiem 
jersey, dla 
panienki lat 
8-10. Patrz 
ryc. 51 w N. 
3 Tyg. mód.

Rycina 51 
w N -rze 3 

przedstawia 
ubranie zło­
żone z g ra ­
natowego sta 
n ika jersey , 
przybranego 

materyałem 
w kratę i ze

N. 15. W ałek pod głowę. W yszycie krzyżowe i robota szydełkowa. Patrz  ryc. 26—29.

N. 14. Szyfoaierka.

spódniczki plisowanej z tuniką, 
z materyału wełnianego w kratę 
granatową i piaskową, zaś na 
ryo. 21 widzimy ' spódnicę i tu ­
nikę z materyału w pasy. Na 
draperyę potrzeba bryta 60 c. 
szerokiego, 200 cent. długiego, 
z przodu złożonego w poprze­
czne fałdy, z boków podpiętego 
do 2 6 cent., z tyłu ściśle zmar­
szczonego i przyszytego na baskinie; 
brzegi tylne bryta zszywają się z sobą 
a dolny brzeg podwinięty w bufę. Ka­
mizelka na staniku dana z dwóch ka­
wałków po 2 2 cent. szerokich 5 2 cent. 
długich, zmarszczonych w górze i u 
dołu, środkiem zapiętych na guziki.

N . 2 4  -  2 5 .  S z a l ik  włóczkowy.
Odrobiony z białej włóczki składa 

się z dwóch pasów torsadki na w ideł­
kach po 118 cent. długich, złączonych 
z sobą pentelkam i przekładauemi po 
3 jedne przez drugie, ja k  to ryc. 2 5 
wskazuje. Brzegi obrobione szydcł- 
kowemi ząbkami, z dwóch rzędów o. 
pow.

\T. -10 i 40. Zwijadełko.
Składa się z dwóch kawałków kan­

wy papierowej, wyciętych podług ryc. 
40, w środku przedzielonych srebrnym

N. 10. Pismosuszka

papierem  
a na ro ­
gach wy­

szytych 
koloro­

wym je ­
dwabiem.

N . 31 
Podusze-
Czka k ie­
szonkowa 
do szpi­

lek.

L i c z y  
4 ' / 2 cent. 
średnicy 

i składa N. 20. Desenik do ryc. 19.
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X. 17. Kamień do 
gry w arc.aby. Patrz 

ryc. 18.

N. 19. Postum ent 
zapałek. Patrz  r.

do
20 .

N, 18. Pudełko do gry w arcaby.

się zdwócli okrągłych ka­
wałków tektury, przykry­
tych flanelą i oszytyeh 
z wierzchu materyą kolo­
rową, ozdobioną haftem. 
Szpilki Wkładają się. w 
około brzegów, końce ich 
wsunięte między tek turę, 
nie k łu ją w kieszeni a łep- 
ki stanowią przyozdobie­
nie i zakończenie podu­
sze czki.
N. 32. Koronka szy­
dełkowa złocona. Do 

ozdoby serwet, koszyczków i t. p.
Rycina 32 przedstawia w na­

turalnej wielkości próbkę ko­
ronki, z szarej krętej bawełny, 
robioną poprzecznie, z w yjąt­
kiem ząbków górnych. Na m o­
delu kwadraty matowe i ząbki 
brzeżne były złocone; w tym 
celu trzeba złoto malarskie roz­
mieszać z trochą gumy, pocią­
gnąć tem robotę, nastęome gdy 
przeschnie, całą powierzchnię 
pociąga s.ę rzadkim przezroczy- 
stym klejem . Po staranneni w y ­
suszeniu roboty wyszywa się 
deseń brązową filozelą, takąż 
sznełą i bajorkiem .
N. 35 — 3i>. Pata rajka pod

lampę.

N. 26. Wyszycie rozm aitym ściegiem krzyżow ym , do ryc. 15.

N. 21. Sukienka z trykofovym  
stanikiem. Patrz r. 51 w X. 3.

N. 22. Mydlnik robotą szydełkową P atrz ryo. 23. N. 24. Szalik włóczkowy 
robotą na widełkach. Patrz

N. 27—28. Wyki run ie  ściegu w [ząbki do w ałka ryci 15. Patrz ryc. 29.
N. 25. Pulą nen ie  torsaJki na 

wid łkach do ryc. 24.
N. 29. Nabieranie pentelek i przo- 

N. 23. Tło szydełkowe dor. 23. robienie na ząbek, do r. 27 — 28.



brzeg iem  b ry ta  b. 
C ztery  ty ln e  b ry ty  
o — f zszywa się z 
sobą, zostaw iając  
ty lk o  rozporek  w 
środku , następn ie  
k ró tsze  b ry ty  c i v  
wszywa w oddzielny  
pasek  i p rzyczepia  
poniżej paska  od 
su k n i, zaś dłuższe

T lo  m ające 28 cent. 
w k w ad ra t dane z p ą ­
sowego sukna , oszyte- 
So szlakiem  oliw ko­
wym 3 cen t. szerokim ; 
rycina 3 6 przedstaw ia 
w n a tu ra ln e j w ielko­
ści czw artą część de- 
Seuiu. Cztery narożn i­
ki dane z ciem no zie­
lonego sukna  m aja

N. 30. Z w ijadeł- 
ko. P a trz  r .  40.

jN. d l. K ieszon­
kow a podusze- 
czka do szpilek,

brzeg  górny  wy­
cięty w zęby, 

obw iedzione 
li a m  b u r g  s k ą  
w łóczką b ia łą  i 
ja sn o  brązow ą, 

p rzy tw ierdzoną 
poprzecznem i 

śc iegam i. R esz­
tę wyszycia da je  
się włóczką p ia ­
skow ą do c ien iu , 
takąż  filozelą; fi­
gu ry  w k sz ta ł­
cie listków , od­
znaczone łań cu ­
szkiem  a zapeł­
n ione ściegiem  
cierniow ym  ko-

bry ty  e i fzszy- 
" ’:l z sobą za 

górne b rzeg i, 
fa łdu je  do 8 c.
1 p rzyp ina  na- 
stopnie n a  bas- 

łaiejl-S k in ie  ""stanika.
J n | a B  g m  N ajd łuższy  b ry t 

f  fa łdu je  sie po- 
^ rs ir r-z p rzeczn ic  po- 

F  MfS d ług  znaków
| ł  ,£gP przy 6 8 i pod-

p in a  w bufę.
N .48 . Libra u ie

§ stro jn e .
S ukn ia  z ró -T

żowej m atery i 
snrali p o k ry ta  

je s t  całkow icie

tiu lem  ko ro n k o - 
wym, p rzy b ra - 

i“ “ j- »  i n ie  s t a n o w i
M m //// aksam it b o rd e -

 ...... aux i kok ard ą
„ p j£  z różow ej wsląż-

/W m K łflfrA W F ^--  ki s  cen t. szi - 
/  j K ;  ro k ie j. S pódnica

MKjfflm/ ' MMs&jL zakończona 7 c.
gSf? szeroką falbaną

i  jed w ab n ą , u k la-
^  d a n ą  w k o i . t r . i-
: t  ......... oj--- • •••--..... fałdy, na  k tó rą

N .b9 .K siążeczka  na jedw ab ie  kolorow e. spada w olant
koronkow y ‘2 8 

cent. szerok i. B ry t k o ro n ­
kowy przedn i 100 cen t. d łu ­
gi, 267 cent. szeroki, w gó- 

k. rze  p rzysłon ię ty  fa łdow ana
BSk  b u fą  z oddzie lnego kaw ałka

113 cen t. d ług iego , 7 8 sze- 
ro k ieg o , ty ln e  b ry ty  liczą 
112 cent. d ługości a 2 0 7 
szerokości. P rzody  stan ik a  
z b ask in ą  k ró tk o  z boków  
p o d c ię tą , m ają  odw inięte ran - 
w ersy aksam itne m iędzy k tó-

N. 32. K oron-1 
ka szydełko­
wa złocona i 
wyszywana.

N. 34. P lecy  do r. 54 
w N -rze8 .

lor era drzew nym  do 
Cleniu. B rzeg i o to ­
czone kw aścikam i

)czicowemi.

ba li e  w i żyto w

S tro jn a  sukn ia  
" izy to w a  odrobiona 
^yła z pluszu m ie­
dzianego ko lo ru ,

I; rzy b ra  i \ a i r  e ml z ba 
G uciow ą 19 cent. 
d ługą i pasm ante- 
yyą z p e re łek  7 c. 

pzeroką. Spódnica 
y przodu i z boków 
"'szyta g ładko w pa- 
swk, z ty łu  ii a  fałdowana; wy­
m iar b rytów  drapery  i d a je ­
my na ryp. 44; a oznacza 
b ry t p rzedn i, w górze wycię­
ty w zęby, k tó ry  po sfałdo- 
"m niu podług  znaków  łączy 
sie szwem z praw ym  b o ­
cznym brzeg iem  b ry ta  />, 
zmarszczonym  od 15 do 43. 
Be wy zaokrąg lony  brzeg  p rzo ­
du  po sfałdow aniu wszywa 
Jsio w pasek  wraz z górnym

N. 35. P a tara fk a . P a trz  ryc . 36

N. BS. K oszyczek do kluczyków. W y­
szycie kwaścikowe p a trz  r y C  37.
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czar. pąs. n ieb . ż ó l. zi< !• 
N. 37. D escn ik  do r. > 8.

N. 41. Krc 
czepeczka 

ry c . 11.

5 .  40- C z w i r t i
część z w ija d e lb a  

do ryc. 80.

U bran ie  wizytowe, 
ry  c. 41 i 47.

P a trz  H. 42. W ym iar 
ryc. 4G.

tu n ik i do
N. 43. Krój 
k w a te rk i do 
r. G w N. 8. N. 44. W y m iar k ro ju  su’kni ryc. 15 i 4 i.

N. 4G. Suknia z fa> tuszko 
tu n ik ą . P a trz  ryc. 42. Opis p 

ry c . 2 w N-rze 8.



Kilka słów o trenach.

W ym a g a n ie  m ody p o w o ła ­
ło  znow u w  użyc ie  tre n y  do 
su k ie n  s tro jn y c h , a "p rzv
w sp a n ia łych  to a le ta ch  obe­
cn ie  są ono n iezbędne. S ta r­
sze osoby naw et p rzy  w iz y ­
to w y c h  sukn iach  używ a ją  
n ie z b y t d łu g ie  tre n y , p rze ­
d łużone  w p ro s t z b ry tó w  t y l ­
n ych , lu b  p rzygo to w a ne  o d ­
d z ie ln ie , z te j co s u kn ia  m a­
te r y i  i  p rz yp in a n o  na k ró t ­
k ie j  sp ó dn icy . W  b ieżących 
N -ra c h  T y g o d n ik a  m ód bo ­
dz iem y dawać m ode le  su k ie n  
z tre n a m i (ry c . 1 1  w  X .  p, 
ry c in y  2, ft , 1 1 - — 1 5  w  X". 7 ) 
dz iś  w i ę c  poprzedzam y j e  

szczegółow ym  op isem .
N a jd łu ższe  t ro i y  noszone 

są p rz y  to a le ta ch  d w o rs k ic h  
lu b  p rzy  su kn i ś lu b n e j; sz y ją  
j e  w  je d n y m  c iągu  ze s ta n i­
k ie m , lu b  co je s t  da le ko  
p ra k ty c z n ie js z e  ro b ią  o d ­
d z ie ln ie , wszyto w osobny 
pasek. 1’ o lączen ie  tre n u  z 
s u k n ią  s tan ow ią  g u z ik i p rz y ­
szyte do s u k n i i  l is te w k i z. 
d z iu rk a m i podszyte  z b rze ­
gó w  tre n u , lu b  h a ftk i an - . .  _

. g ie ls k ie  p rzyszy te  u tre n u  ’ ^ u 'cn' a w iz y to w a . P a trz  r j c .  4 4 -  4ó. N . 48. U b ra n ie  s tro jn e ,
i m a le ń k ie  kó łe czka  m e ta lu - r - c '

W e  o b ro b io n e  je d w a b ie n i k o lo ru  su kn i n m -n ™  • 1 • ■ 1 1 , . , . , . ,
• , ■ , ■ , • 1 1 ,, , ,, . 1" ZJ czep iono na s z e ro k ie j k o lo ru  s u k n i; p rz y  k ró tk ic h  tre n a c h  d a je
s u k n i o d p o w ie d n io  do ha l to k . P rócz  te«n  w  J
ł  • ,1 . o ” 1 " e j  ] io -  nu szę  ko ro n ko w a  lu b  jedw a bna , lu b  też b u fke  z m ate
ło w ię  tro n u  na ś ro d k u , prz.vszvwa sie dw a k a w iP - i «•<,. • 1. n  - i .  ' . - i -  ■

• . . . .  , . u s tą z -  P rz y  d łu g ic h  tre n a c h — z w y ją tk ie m  tre n ó w  d w o rs k ic l
lei 1 o d p o w ie d n io  do n ic h  d n a  p u k ie lk i  na 'tm 'uln ir’ v  i • • i , ‘ • . . .
1 t  * ,r. . . . . .  . 1 * ’ l 1 zez  m e d a je  się żadnego p rz y b ra n ia , je ż e l i  je d n a k  k to ś  ży
k tó re  p rzcw lo czy  s,e w stążkę 1 zw .azu je . sob ie  p rz y b ra ć  su kn i,; t ^  m ożna w  tv m  ce lu  użyć we

I r e n y  z c ię ż k ic h  je d w a b n y c h  m a te ry i lu b  aksam itu  i iie  m a łe g o  h a ftu , , b ło ce n ia  z fu t ra  lu b  d łu g ie j g ir la ,
p o d p in a ją  s io w  lu n y . ażeby m e łam ać w  fa łd y  i n ie  z k w ia tó w  k tó ra  p rz y p in a  sie z b o k u  b rze g ie m  tre n u  i

"  : . k 7 tmVnCS '; W;l t c r -Va; iu  , D1;l w *l>anm lego u k h -  < *o d z i częścią na b rzeg  d o ln y . Z a m ia s t g a rn iru n k
— 111—L — t er eba m n teryą  a th s e m  lu b ,  p rz y  g ła d k ic h  tre nach  da ja  ś ro d k o w y  b r y t  ż odm ie ,

N . 49. S u k ie n k a  z pa le to - ». , , ,  . , . 
e lk o w y m  S t a n i k i e m .  1 'a trz  u k l l la  *  'I ra p e ry ą  o d ­

ry  c. 62 w  N -rz e  8 . 'n ie n m e  z, b o k o *  u jm  tą .
3 P a trz  ry c . 31 w  X -rz e  3.

ażeby p u k le  n ie  w y g lą d a ły  z pod  spuszczonego tre n u . 
M o żn a  ta kże  od  spodu tre n u  p rzyszyć  k ó łk a  m e ta low e  
z p rzew leczon ą  w stążeczką na k tó rą  tro n  po d c ią g a  sie 
w  go rę  a koń ce  w s tą ż k i zap in ane  w  pas ie , ja k  to  d a w n ie j 
m ia ło  m ie jsce  p rz y  su kn ia ch  p o d p in a n y c h  w  p e k lo n r .

p luszem  teg o  sam ego k o lo ru  lu b  co n a jw ię ce j ta k ie g o  
c ie n iu ; in n y  k o lo r  w  po d szyc iu  je s t  n ie w ła śc iw y . l)o  
g ru b y c h  m a te ry i pod  a tłas w suw a się podszew kę w e łn ia ­
ną, to  samo p rz y  tre n a c h  a tła sow ych  podszyw anych p lu ­
szem; pod  lże jsze m a te rye  podszew kow ane a tłasem  d a je  
się w  ś ro d e k  lla n c lk e .

D o ln e  zakończen ie  d łu g ic h  tre n ó w  s ta n o w i podszyta  
w yp u s tka  z m ię k k im  sznu reczk iem , w ą zk ic  p lis o w a n ie , 
podszycie  z p u k ie lk ó w  3 cen t. d łu g ie  z w s tą żk i 3 cen t.

m a te ry i np . p rz y  s u k n i a tła sow e j lu b  re p so w e j d a ją  b ro -  
ca t, p e k iu , adam aszek lu b  t.  p. a le  w  ta k im  ra z ie  te n  
sam m a te ry a l m u s i być  u ż y ty  do p rz y b ra n ia  s p ó d n ic y  
i  s ta n ik a . D o  po dnoszen ia  t re n u  w ys ia d a ją c  z pow ozu, 
schodząc ze schodów  lu b  t .  p . s łuży  k o k a rd a  z m ocne j 
je d w a b n e j w s tą żk i 5 ce n t. s z e ro k ie j, tegoż co po dszyc ie  
k o lo ru ,  z p u k la m i 3 0 — 40 cen t. d lu g ie m i (p a trz  na r .  13 
w  X .  7 ) k tó re  za łożyć m ożna na  rę kę  unoszą -, tre n . T rz e ­
b i  ją  przyszyć w  ta k ie j o d le g ło ś c i o l  b rzegu  do ln e g o ,

re m i dana k a m iz e lk a  z su to  n a fa łd o w a iie j k o ro n k i;  k o ł ­
n ie rz y k  s to ją cy  a ksa m itne .

.N • - i1-) b u k le n l  ii z p a lp to c ik o w y m  s ta n ik ie m , d l-i p a ­
n ie n k i la t 8 — 10. P a trz  ry c . 52 w X - rz e  S.

R y c in a  4 'j p rzeds ta w ia  u b ra n ie  z m a tc ry a łu  w e łn ia n e ­
go g ła d k ie g o  i w pasy poprzeczne, zaś ry c . 0 2 w X - rz e  3 
p rze d s ta w ia  spó dn iczkę  w k ra tę  ze s ta n ik ie m  p lu szo w ym . 
J a k  to  w idać  na ry c in a c h  spó dn iczka  z p rzo d u  i z ty łu  
u łożona  i,r j ła sk ie  In łd y  zw rócone  do ś ro d ka , z b o k ó w  zaś 
w  szeroką k o n tra fa łd ę  U p i j ­
c ie  ty ln e  dane z b vy ta  120 
ce n t. sze rok iego . S la u ik  pa ­
le t o 'c ikow y ma bask inę  z b o ­
lców znacznie p rzed łużo na  
i  o d p o w ie d n io  do p lecó w  
p rze c ię tą  w  p a tk i;  p raw a  p o ­
ło w a  przodów  w gó rze  aż do 
ra m ie n ia  zachodzi skośn ie  
na  lew ą, gdz ie  p rz y p ię ta  je s t  
g u z ik ie m , u d o łu  zaś gdz ie  
p rz o d y  się rozchodzą  podszy­
ta  je s t  część ka m ize lko w a  
śc ię ta  w  ząb u d o łu , z je d n e ­
g o  brzegu  p rz y p in a n a  k r y -  
tc n i i  h a ftk a m i. W yszyc ie  ze 
sznu reczku  lu b  pasm antcrva  
z d o b i p rzó d , k o łn ie rz  i m an­
k ie ty .

N. 50. Suknia ż d ra p e ryą  
o d m ienn ie  z b o ków  up ię tą .

P a trz  ry c . 31 w  X’ -rze  3.
S pódn ica  /. ró żow e j m a te ­

r y i  o i le  w idoczna  z pod 
d ra p e ry i z m a te ry i w  rz u c ik  
z  k w ia tó w , zagarn irow aua  
je s t  fą lb a n a m i k o ro u k o w e m i 
p o  18 cen t. sze ro k ie m i.
N a  d ra p e ry ę tu n ik o w ą  p o ­
trz e b a  ka w a łka  2 2 5  cen t. 
sze rok iego , 135  c e n t.d łu g ie ­
g o  u g ó ry  s fa łdow anego  i 
w szytego w  pasek, w ic u  spo­
sób ażeby b o k  le w y  b y ł o l -  
k ry ty - p o dp ięc ie  wskazuje, 
ry c in y . Z  lew ego b o k u  o d ­
dz ie ln e g o  b ry tu  m a tc rv i 8 0  

cen t. d łu g ie g o , u p ię te  je s t  
p a n ie r , p o d łu g  ry c . 5 0 . S ta ­
n ik  k r ó tk i ,  z p rzodu  śc ię ty  
baw etow o m a ka m iz e lk ę  k o ­
ro n ko w a  i ta k iż k o łn ie r z  z ża­
bo tem . R oze ty  a ksa m itn e  
czarne.


